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K opciuszk iem  w w y c h o w an iu  b y ły  i s ą  d o tąd  s p o r t y  
t u r y s t y c z n e  1. le g a ją  one  tem u  losowi zarów no  z in- 
nemi g ru p a m i  ćw iczeń  c ie lesnych ,  z p rzy czy n  w części 
an a lo g ic z n y c h .

Do przeszkód  je d n a k ,  k tó re  s to ją  w drodze  ro z w o ­
jowi g im n a s ty k i  i g ie r ,  tu  d o łą c z a ją  s ię  i inne ,  z b y t  po­
tężno, n a tu r y  te c h n icz n o  finansow ej.  D o syć ,  źe w re z u l­
tac ie  w w y ch o w an iu  publicznem  (k tó re  g łów n ie  nam  
u w z g lę d n ić  w y p a d a ) ,  d o tą d  o s y s te m a ty c z n e m  u p ra w ia n iu  
tu r y s ty k i  m ow y nie m a  i z ap ew n e  d ługo  je szcze  nie- 
będzie .

Ć w iczen ia ,  n a leżące  ta ,  s ą  n a d e r  różnorodne. J e ­
d noczy  j e  ty lk o  c e c h a  p rz e b y w a n ia  znaczn ie jszych  p rze ­
s t rz e n i .  W yc ie czk i  piesze, j a z d a  konna ,  row er, w io s ło w a­
nie, u w z im ie „ s k iu, saneczk i  do z jeżdżan ia  z gór,  
r re n n w o lf“ i td .  —  oto w ażn ie jsze  członki te j g ru py .

R ozb ió r  choćby  pob ieżny  p rzek on a  nas z ła tw o śc ią ,  
źo tu  n ie  m ainy  do cz y n ie n ia  z z a b a w a m i  c zy s to  hy g ie -  
n icznem i. D zia łan ie  n a  u m y s ł  j e s t  w ie lo s tro nn e  i potężne .

T a m ,  gdz ie  idzie  o u t r z y m a n ie  rów now agi,  lub w y ­
m ijan ie  w szy bk im  pędzie  p rzeszkód ,  w chodzi w rolę 
m echan izm  psy ch iczn y ,  zb liżony  do tego ,  k tó ry  d z ia ła  
przy  n a j t ru d n ie jsz y c h  g ra c h  ru c h o w y ch .  W t e d y  też z y ­
s k u je m y  n a js i ln ie jszy  bodziec d la  p r z y t o m n o ś c i  u m y ­
s ł u .  N ie k ie d y  dzieje  s ię  to  w sposób ,  z o s ta w ia ją c y  n a w e t  
w ty le  w sze lk ie  inne ćw iczen ia  c ielesne. J e ś l i  np. z je ­
ż d żam y  z sz a lon ą  sz y b k o ś c ią  po ś n ie g u  z g ó ry  na  „ s k i u 
lub  s a n e czk ach  szw ed zk ich ,  o m in ięc ie  p rzeszk od y  (w po­
s ta c i  d rzew a,  sk a ły ,  lub  tp .) w y m a g a  is to tn ie  p ra w d z i ­
w ego  w y s i łk u  b y s t ro śc i  um ysłu ,  ra z  d la teg o ,  źe n a m y s ł  
m usi o d b y ć  się b ły s k a w ic z n ie ,  po d ru g ie  zaś, poniew aż 
k ażd y  b łąd  nie mści s ię  tu  „ p la to n ic zn ie“ , j a k  w g ra c h ,  
lecz częs to  do tk l iw ie ,  bo śm ie rc ią ,  lub  k a lec tw em .

Z  pow yższego p rz y k ła d n  j e s t  też  j a s n ą  ro la, j a k ą  o d g ry ­
wać m o g ą  nasze sp o r ty  w ro zw ijan iu  o d w a g i .  W sp o m n ie l i ­
b y  ju ż  n a  innem  m ie jscu ,  źe ta k  w  g im n a s ty c e ,  j a k  w g ra c h  

nie m a  mowy praw ie  n ig d y  o p o k o n y w an iu  w y ższy ch  
s top n i  uczucia  trw og i .  N ie  k ła d z ie m y  tam , c h o ćb y  po­
zornie, ż y c ia  na  s ta w k ę .  D zie je  s ię  to, przec iw nie ,  bard zo  
często  w sp o r tac h ,  o k tó ry c h  mow a. W y c ie czk i  piesze 
w g óry ,  w iosłow anie , w sp o m n ian e  z a b a w y  zimowe — 
w sz y s tk o  to obfituje w  sy tu a c y e ,  k tó re  zap o z n a ją  n a s  ju ż  
i z d reszczem  śm ie r te lne j  t rw o g i .

N a d a je  to  tym  ga łęz iom  tu r y s ty k i  w ie lk ą  donios łość 
w y ch o w a w c z ą ,  rów nocześnie  j e d n a k  i o g ra n ic z a  możność 
s to so w an ia  ich  w  w y ch o w a n iu  p u b l ic z n e m ; n ie  m a m y  bo­

w iem  p ra w a  n a r a ż a ć  n a  seryo  ż y c ia  dziec i nam  p o w ie ­
rzonych .

W sz y s tk ie  form y w ycioczek , o ile o d b y w a ją  się 
g rom adn ie ,  d o zw a la ją  na  ży w e  obcow an ie  w za jem n e  
uczes tn ik ów  i w spó lnośc ią  wrażeń, pow odzeń i n iep o w o ­
dzeń, rozkoszy i n ie bezp ieczeń s tw  bardzo  ich  n aw za jem  
zb l iż a ją .  Tern sam e m  mam}’ w sze lk ie  d an e  do po tężn eg o  
rozw oju  t o w a r z y s k o ś  c i .

W y ż sz e  c n o ty  społeczne, ja k  p rzed ew szy s tk iem  k a r -  
n o ś ć ,  s ą  n ie w ą tp l iw ie  p rzym io tam i cennem i w g r o m a ­
d n y c h  w yc iecz k a ch ,  n ig d y  je d n a k  w ty m  s topn iu ,  j a k  
p rzy  g ra c h  to w a rz y sk ic h .

Z  tego, cośm y d o tąd  powiedzieli ,  w y n ik a ło b y ,  źe 
t u r y s ty k a  zb l iża  s ię  b a rd zo  sw em  dz ia łan iem  na  s fe rę  
p sy c h ic z n ą  do g ie r  ru ch o w y c h  ; że p rzew y ższa  j e  J i ie ra z  
w ro zw ijan iu  b y s t ro śc i  u m ys łu  i o dw ag i ,  n a to m ia s t  n ie  
d o ró w n y w a  im w dz iedz in ie  cnó t spo łecznych .

Ale t u r y s t y k a  m a też sw e w ła sn e  k ró lestw o, w któ- 
rem  p an u je  n iepodzie ln ie ,  n iedo śc ig n ion a  p rzez  żaden  in n y  
ś ro dek  p e d a g o g ic z n y .  D o z w a la ją c  p rz eb y w a ć  znaczne  
przes trzen ie ,  roz tacza  przed  w y ch o w an k iem  coraz to nowe 
k ra jo b ra z y ,  u czy  go  w ten  sposób  odczuw ać  p i ę k n o  
w p r z y r o d z i e .  R o z w in ię te  t ą  d rog ą  poczucie  s t a je  
s ię  sk a rb e m  n ieocen ionym  dla  u m y s łu ,  ź ród łem  n a j s z la ­
che tn ie jsze j  rozkoszy ,  p rzedm iotem , o d ry w a ją c y m  m y ś l  
od c od z ien ny ch  w a lk  i znojów. K o ją c e  dz ia łan ie  czarów  
p rzy rod y  n a  u m y s ł  lu d z k i  j e s t  t a k  w y b i tn e ,  iż  s t a n o w ią  
one d la  s k o ł a ta n y c h  d u sz  n a j le p sz y  ś rodek  l e c z n ic z y ; 
ś ro a e k  ten j e d n a k  j e s t  m ało  d o s tęp n y m  d la  ty c h ,  k tó r z y  
za  m łodu nie  s t a l i  s ię  n a ń  w ra ż l iw y m i.

P ro s te  u św iadom ien ie  w rażeń ,  j a k i e  nam  da je  p r z y ­
roda  i rozkoszow anie  s ię  p rzy jem nem  uczuciem , w y w o ła -  
nem przez te  w ra ż e n ia  —  to  w szakże  nie j e d y n y  sposób, 
w j a k i  cz łow iek  cy w il iz o w a n y  p a t r z y  n a  p rzy rodę .  M ło­
dzieniec, w ied z io n y  r ę k ą  nauczy c ie la ,  znajdz ie  tu  i  n ie ­
w y cze rp an e  pole do u tw ie rd z e n ia  i zb og acen ia  sw ej w i e ­
d z y  p rzy ro d n icze j  p rzez w ła s n ą  ob se rw ac y ę .

Co więcej,  u m y s ł  uzb ro jony  w ied zą  z a o s t rz a  n ie jako  
zm y s ły  i z w ra c a  u w a g ę  na  z ja w is k a  n ie do s tępn e  p ro f a ­
nowi ; z d ru g ie j  zaś  s t r o n y  w rażen ia  o d eb ran e  w y w o łu ją  
w d u szy  ref ieksye  najwznioślejsze, rów nież  obce  n ie w ta j e ­
mniczonym, a ro z sze rza jące  n iezm iern ie  bog ac tw o  ro z ­
koszy e s te ty czn y ch ,  d os ta rcz an y c h  n a m  przez przyrodę .*)

Ze w y c iecz k i  s ą  n a d e r  dz ie lnym  środ k iem  w  ro z ­
szerzan iu  w iedzy  uczn iów , źe są  one pomocne n ie ty lk o  
nau ko m  p rzy ro dn iczy m , a le  i h is to ry i ,  geograf ii ,  e tn o ­
graf ii  i td , ,  j e s t t o  rzecz  aż  n a z b y t  dobrze w iad om a  i —  
teo re tyczn ie  u z n a n a  w p edagog ii .  G d y  s t ą d  chce m y  zrob ić  
k rok  w  dz iedz inę  p r a k ty k i ,  niech n a s  nie  dziw i,  źe n a ­
p o tk a m y  p rzep aść .  Z e  t a  p rzep aść  is tn ie je ,  w in n y ,  j a k

*) P a t r z  P ro f .  J .  N u s s b a u m :  E s te ty k a  w biologii .
„ W ie d z a  i ź y c ie “ t. 2.  J -
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wspomnieliśmy na wstępie, csynniki natury przeważnie 
materyalnej. Powinno nas jednak zawstydzać spostrze­
żenie, żo za granicą czynią już poważne usiłowania w cele 
wyrównania tej przepaści, a u u as o czetnś podobnem 
dotąd ani s łychać .. .

Każdy system  je s t sztucznym. Nowym na to dowo­
dem okoliczność, żo do żadnoj z naszych trzech grup 
ćwiczeń cielesnych, nie dadzą się hoz przymusu zaliczyć 
rzeczy tak ważne, jak p ł y w a n i e  i ś l i z g a w k a .  Po­
wiedziałem „ważno", a jednak wyraz ten odnosi się głó­
wnie do ich hygienicznego znaczenia. W działaniu na 
umysł są ono względnie dość ubogie i brak im wielo­
stronności. Odwaga i przytomność umysłu stanow ią jedyne 
przymioty, potrzebno przy tych ćwiczeniach.

W  ślizgawce odgrywa tylko rolę popęd towarzyski, 
a i to w formie pierwotnej, bo istota zabawy nie zawie­
ra w sobie wcale wzajemnego obcowania. Toteż z naszego 
punktu widzenia musimy ślizgawce przyznawać znacznie 
mniejszą wartość, niż tak mało niestety u nas znanym 
zimowym sportom turystycznym , ja k  „sk i", saneczkom, 
„rennwoif owi". Biorą one górę nad ślizgaw ką przebywa­
niem znacznych przestrzeni i zapoznawaniem młodzieży 
z czarami przyrody, jak to jnż wyżej zaznaczyłem. An­
glicy i Amerykanie podwyższają znów urok i pożytek 
ślizgawki, urządzając na lodzie śliczno gry  (hockey, rink 
ball, cwiling*), z których dwie pierwsze są odmianą foot 
ba llu .

Jeżeli z powodów utylitarnych i hygienicznych po­
winniśmy się domagaó rozpowszechnienia nauki pływania, 
to ze stanowiska psychologicznego dodać jedynie musimy, 
że nauka ta stanowiłaby jeden z najdzielniejszych, a za­
razem najprzystępniejszych środków rozwijania w y ż ­
s z y c h  s t o p n i  o d w a g i ,  o które nam na ogół dość 
trudno przychodzi pokusić się w wychowaniu publicznem.

Zjazd lekarzy — a  Sokolstwo.
Dr, E u g le n jo s i P ia seck i.

Zakończony właśnie w Krakowie IX  Zjazd leka­
rzy i przyrodników polskich odstąpił od szablonu Zjazdów 
poprzednich ku ogromnej korzyści dla lekarzy i społeczeń­
stw a. Z zamkniętego kougresn uczonych specyalistów stał 
się zgromadzeniem obywateli - lekarzy, chętnych do 
pracy społecznej i gotowych do przewodzenia w niej re­
szcie ziomków. Charakter ten nadało Zjazdowi zwłaszcza 
energiczne i dobitne poruszenie na nim dwóch spraw 
kardynalnej doniosłości: s p r a w y  w y c h o w a n i a  f i ­
z y c z n e g o ,  oraz w a l k i  z g r u ź l i c ą .

Nowością też niezmiernie pożądaną, którą z pewno­
ścią każdy Sokół i każdy lekarz radośnie powitał, był 
stosunek Sokolstwa do Zjazdu. Z inieyatyw y Gniazda 
krakowskiego Sokolstwo wystąpiło przed forum lekarzy 
z owocami swej pracy, wzamian biorąc od nich w ska­
zówki, jak ich  dostarcza wiedza ścisła, jako drogowskazy 
w tak zawiłej dziś kw estyi systemów wychowania fizy­
cznego.

Toteż, gdy nadeszła pora posiedzenia „Sekcyi wy­
chowania fizycznego", sala „Sokoła11, odświętnie przybrana 
i zapełniona słuchaczami, zdawała się gościć raczej kon­
gres osobny, niż skromne posiedzenie sekcyjne.

Gospodarz sekcyi, zasłużony p r o f .  J o r d a n ,  cały 
wzruszony, z tak wielkim zapałem powitał uczestników, 
tak z serca do serc przemówił, nakłaniając do wytężonej 
pracy nad odrodzeniem młodych pokoleń, iż znać było, 
że to nie debata nad „szarą teoryą“ się zacznie, lecz 
kwestya naszego bytu, naszej siły i dzielności będzie 
przedmiotem obrad. „Patrzcie na Niemców i Czechów —

*) Patrz M. S c h n e i d e r ,  W intersport.

mówił czcigodny profesor; oni może brutaln i, lecz zatc 
silni duchem i wiedzą, czego chcą; myśmy grzeczni, nie 
śmieli, — h isterycy ; brak nam siły  woli, bo ciało w ątłe". 
Podziękowawszy Waszemu sprawozdawcy, jako inieyato- 
rowi Sekcyi, oraz prezesowi d. Turskiemu za prace przy­
gotowawcze, prof. Jordan  zaprosił na przewodniczących 
p. radcę Merunowicza, oraz d. Turskiego.

D. T u r s k i  w pełnem szlachetnej dumy przemó­
wieniu skreślił kardynalne zasady Sokolstwa, któro przy­
świecały mu w dotychczasowej pracy; zwróciwszy zaś 
uwagę na zamęt, jaki panuje obecoie w kwestyi wyboru 
systemu w wychowaniu fizycznem, wyraził życzenie, aby 
lekarze tę spraw ę sporną rozjaśnili. W reszcie podniósł 
potrzebę stworzonia narodowego systemu ćwiczeń cie­
lesnych.

R a d c a  M e r u u o w i c z .  w krótkich, lecz gorących 
słowach zwrócił się do licznie zebranych pań, zachęcając 
je do pracy nad cielosnym rozwojem młodsi.

N astąpił piękny, w ściślo naukowym tonie trzym any 
referat prof. C y b u l s k i e g o ,  naszego znakomitego fizyo- 
lo g a : . O b e c n y  s t a n  n a u k i  o w y c h o w a n i a  f i z y ­
c z n e  m". Stwierdziwszy ścisłą zależność wzajemną ró­
żnych czynoości ustroju ludzkiego, prof. C. wskazał na 
wpływ, jak i posiadają ruchy na czynność serca i szyb­
kość obiegu krwi, a co więcej, na układ nerwowy. Po 
trzebujemy ruchu dla zdrowia, potrzebujemy ćwiczenie 
się w ruchach, których wykonywanie we walco o byt 
jest konieczne. Stąd rat-.ya bytu wychowania fizycznego 
które powinno na równi kształcić nas w natężeniu i zbor- 
ności (koordynacyi) ruchów drogą gim nastyki, jak  w przy­
stosowywaniu tych ruchów do warunków zewnętrznych 
drogą g ier ruchowych. Przyjemna postać ćwiczeń jos 
szczerą, niezbędną, & troska o nią powinna być ważnt 
dla wychowawcy (Oklaski).

Z kolei dr. T y s z e c k i  przedstawił „ S t a t y s t y k i  
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  w P o l s c e " .  Piękny wstęj 
historyczny podniósł jasno momenty z naszej przeszłości 
które dowodzą, że Polska przedrozbiorowa dbała żywi
0 rozwój fizyczny młodzi. N astąpiły dzieje sprawy ćwi 
czeń cielesnych w Galicyi, z początku ściśle związani 
tylko z usiłowaniami Sokolstwa, potem zaś przystępuj!
1 działalność szkół naszych. Referent wykazuje, że w ( 
szkołach średnich gim nastyka je s t obowiązkową; w zakła 
dach, gdzie nauka jest nadobowiązkową, najwięcej u 
czniów uczęszcza na nią w W adowicach. (77 Cl °/0), naj 
mniej w gimn. I I I .  we Lwowie (12'84 #/0 !)-

W ykazał dalej, żo gim nastyka w seminaryach na 
uczycielskich je s t po macoszemu traktowaną.

Zwrócił uwagę na wielką rozmaitość pozyoyj spo 
łecznych, zajmowanych przez nauczycieli gim nastyki, cc 
wcale nie wpływa na ich powagę w szkole.

Na ogólną liczbę 3807 szkół ludowych gim nastyk 
udzielają w 302 (!) zakładach.

W reszcie przeszedł mówca pracę nad zabawami mło­
dzieży w naszym kraju. Park dra Jordana w Krakowie 
(14964 dzieci miesięcznie) — podobny park w Kołomyi 
i Nowym Sączu. — Związek rodzicielski we Lwowie, ko­
lonie wakacyjne we Lwowie, Krako.vie i Sanoku — otc 
zadatki lepszej na tern polu przyszłości. (Oklaski).

1 Potem sprawozdawca Wasz, po szczegółowym refe 
racie „ P o s t u l a t y  w s p r a w i e  w y c h o w a n i a  f i  
z y c z n e g o  w G a l i c y i "  przedłożył zebranym następu 
jącą rezolucyą, którą jednomyślnie przyjęto:

Zjazd uznaje niezm ierni doniosłość wychowanie 
fizycznego młodzieży dla polepszenia stanu zdrowia lu 
dności wogóle, w szczególności zaś uważa racyonaln 
ćwiczenia cielesne za jednę z najlopszych broni we walc 
z gruźlicą.

Dla możliwie najlepszego spełnienia tych zadań po 
winno jednak wychowanie fizyczne u nas przybrać zna 
cznie większe, niż dotąd, rozmiary i częściowo przekształ 
cić swą postać.
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NN szczególności Zjazd uznaje, iż:
1- Gry i zabawy ruchowe na woluem pow ietrzu ,— 

jako jedua z torui ćwiczeń, najlepiej odpowiadających ce­
lowi hygiemcznemu wychowania — winny zająć znacznie 
poważniejsze, niż dotąd, miejsce w programie wycho­
wawczym. W tym celu jest pożądanem:

a) odpowiednie u p o s a ż e n i e  gier szkolnych n a  
r ó w n i  z n a u k ą  g i m n a s t y k i  z funduszów rządo­
wych i krajowych ;

b) dopóki to nie nastąpi, zakładanie p a r k ó w  J o r ­
d a n o w s k i c h  we wszystkich większych miastach z fun­
duszów gminnych, lub prywatnych ;

c) uzyskanie od wojskowości używania p l a c ó w  
m u s z t r y  dla gier młodzieży;

d) wprowadzenie w czyn u s t a w y  (na wzór Anglii) 
któraby wzbraniała zamykać dlA użytku publicznego place, 
które dotąd stały otworem;

e) urządzanie z funduszów rządowych i krajowych 
k u r s ó w  g i e r  dla nauczycieli;

f) ścisłe przestrzeganie przepisów ministeryalnycb, 
które chronią ucznia od p r z e c i ą ż e n i a  n a u k ą  w dni 
poświęcone grom szkolnym.

2. N a u k a g i m n a s t y k i  powinna odbywać się 
z r e g u ł y  n a  w o l u e m  p o w i e t r z u ,  a sale powinny 
stanowić tylko ostateczne schronienie przed zimnem. Dla 
spełnienia tego żądania koniecznem jes t  udoskonalenie 
urządzeń, które służą przy naszych szkołach, celem wy- \ 
chowania fizycznego, a w szczególności:

a) pożądaną jes t  większa troskliwość o zyskiwanie 
i utrzymywanie b o i s k  s z k o l n y c h ,  oraz

b) sumienne przestrzeganie przepisów zdrowotnych | 
przy budowie s a l  g i m n a s t y c z n y c h ;  istniejące zaś 
sale wymagają dokładnej rewizyi sanitarnej, gdyż wiele
z nich powinno uledz z a m k n i ę c i u ,  jako wprost szko­
dliwe zdrowiu dziatwy.

8. Obowiązujące obecnie u nas p l a n y  n a u k i  
g i m n a s t y k i  dla szkół ludowych i średnich zamało 
uwzględniają cele z d r o w o t n o  wychowania fizycznego; 
to też potrzebną jest  ich rewizya ze strony tizyologów 
i lekarzy.

3 W sprawie k i e r o w n i c t w a  w y c h o w a n i a  
f i z y ć z n e g o  Zjazd uznaje:

a) potrzebę powierzenia lekarzom nadzoru nad wy­
chowaniem fizycznem na rówui z hygienią szkolną. Nadzór 
ten mogliby wykonywać l e k a r z e  s z k o l n i ,  w drugiej 
zaś iostancyi i n s p e k t o r o w i e  k r a j o w i  d l a  h y g i e  
n y s z k ó ł ;

b) potrzebę zapoznawania ogółu lekarzy i wycho­
wawców ze zasadami wychowania fizycznego, przez 
u t w o r z e n i e  k a t e d r  dla tego przedmiotu na u n i ­
w e r s y t e t a c h  i uwzględnienie go przy egzaminach 
nauczycielskich, oraz egzaminach dla lekarzy szkolnych.

5. Zjazd uważa za konieczne p o w i ę k s z e n i e  c z a ­
su,  p o ś w i ę c o n e g o  w y c h o w a n i u  f i z y c z n e m u  
w szkołach; równolegle jednak z tem musi iść z m n i e j ­
s z e n i e  p r z e c i ą ż e n i a  u m y s ł o w e g o  młodzieży, 
praca bowiem mięśniowa nie jest derivalivum  pracy 
umysłowej.

6. Zjazd uznaje potrzebę stworzenia w kraju s t a ­
ł e j  o r g a n  i z a  cy  i, czuwającej nad sprawami zdrowo- 
tnemi, w szczególności zaś nad sprawą wychowania 
fizycznego i p o p u l a r y z a c y i  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h .

7. Zważywszy, iż poruszone obecnie przez sekcyą 
wych. fiz. zagadnienia, mogły być zaledwie sumarycznie 
traktowane, ogromna zaś ich doniosłość praktyczna wy­
magałaby gruntownych rozpraw i zainteresowania naj­
szerszych warstw społeczeństwa, Zjazd wybranej w myśl 
wniosku kol. Biera (Kraków) k o m i s y  i powierzy:

a) zwołanie k o n g r e s u  d l a  s p r a w  h y g i e n y  
do jednego z miast Galicyi ;

b) przedłożenie mu, we formie, ile możności gotowej, 
szeregu referatów, wniosków, rezolucyj, adresów i memo-

ryalów do odpowiednich władz w sprawach w niniejszej 
rezolucyi poruszonych, w szczególności zaś p r o j e k t u  
o r g a n i  z a o y  i h y g i e n i c z n e j  d l a  G a l i c y i .

Następnie przedstawił Dr. D o l i ń s k i  (Przemyśl): 
„Postulaty fizycznego wychowania dziewcząt i kobiet", 
i podniósł w nich te punkty: Uzasadnienie potrzeby 
*wrócenia bacznej uwagi na rozwój fizyczny dziewcząt, 
uznając w nich przyszłe matki, które nietylko rodzić mają, 
lecz po których dzieci dziedziczą fizyczne zdrowie, lub też 
charłactwo i to bez względu na płeć tychże.

W pływ sposobu źj-cia i ubierania na rozwój kości 
w ogólności, a na miednicę w szczególności.

Stosunek skrzywienia kręgosłupa do kształtu i w y­
miarów miednicy.

Znaczenie i waga ćwiczeń fizycznych na rozwój 
i czynność narządu płciowego niewieściego.

Wskazówki i żądania co do zmiany obecnego wy­
chowania tak w szkole, jakoteź i w domu. (Oklaski).

Nastąpił popis członków, uczniów i uczenie „Sokoła", 
który wypadł pod każdym względem świetnie.

Dobre wrażenie uczyniło uwzględnienie zabaw, tem- 
bardziej, że wykonanie zaprodukowanej „rzucanki" przez 
dziewczęta było bardzo dobre. Szczęśliwym był też po­
mysł ćwiczenia kilku zastępów równocześnie, oraz z u- 
p e ł n y  b r a k  a n t r a k t ó w ,  co bywa u nas wielką rzad­
kością. Rodacy z Królestwa z podziwem i zazdrością spo­
glądali na krzepkis ciała Sokołów, a oklaskom i słowom 
uznania nie było końca. Prezydyum Zjazdu przez usta 
prof. Kostaueckiego najserdeczniej podziękowało d. T ur­
skiemu za uświetnienie Zjazdu.

Żałować tylko najszczerzej wypada, iż ogromna 
szczupłość czasu nie dozwoliła uzupełnić tego obrazu 

I działalności Sokolstwa popisem wioślarskim (jak to było 
i w zamiarze), ani zaprodukowaniem gier ruchowych, które 
* właśnie teraz już na seryo wchodzą w program sokoli 
| dzięki kursowi, urządzonemu przez Związek. Byłoby to 
i dobitnem stwierdzeniem, iż Sokolstwo uwzględnia postu­

laty nauki.
Dopełnieuiem obrazu naszej pracy na polu odrodze­

nia fizycznego jest bardzo starannie i pięknie urządzona 
w y s t a w a  s o k o l a .  Górna sala „Sokoła" przemawia do 
widza okazami przyrządów i przyborów, planami budyn­
ków i boisk, fotografiami, a nadewszystko nader poucza- 
jącemi z e s t a w i e n i a m i  g r a f i c z n e m i .  Zdaje się, źe 
w ciągu minut paru przebiegasz oczyma kraj cały od 
Odry do Zbrucza, od Gdańska po Karpaty  i widzisz 
wszędzie rozrzucone zrzadka, lecz krzepkie i ruchliwe 
Gniazda Sokole... Nad statystycznemi zestawieniami g ó ­
rują : śliczna t a  b e 1 a i m a p a  d. W a 11 e k a, opracowane 
z iście benedyktyńską cierpliwością, i unaoczniające po 
mistrzowsku nasze postępy i, co o wiele ważniejsza, 
nasze braki.

T a k i e j  g r u n t o w n e j  p r a c y  s t a t y s t y c z n e j  
t r z e b a  n a m  w i ę c e j ,  taka praca powinna być stale 
zorganizowana, abyśmy każdej chwili mieli wierny obraz 
naszej działalności, nie tej odświętnej, lecz c o d z i e n n e j .  
Związek poznański dał też piękne wykazy, —  szkoda 
tylko, źe oparte na statystyce z l o t o w e j .

Zjazd lekarzy zostawi po sobie trwałe ślady, a przede- 
wszystkiem bliższy, niż dotąd stosunek lekarzy do So­
kolstwa i obopólną stąd korzyść.

I. Zlot okręgów tarnow skiego i now osądeck iego
w Tarnowie w dniu 4. czerw ca 1900. r.

(Dokończenie).
W ł. C hom icki.

O 26 godz. wkroczyło na boisko przy dźwiękach 
marsza 117 druhów do ćwiczeń wolnych. Ćwiczący weszli
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w dwu kolumnach p ią tkow ych je d n a  za drugą,  a ob­
szedłszy boisko dokoła, rozdzielili się przy śc ian ie  od 
wejścia na dwie kolumny, zachodząc na lewo i bacząc na 
rozstęp boczny. Rozstęp czelny uzyskano przez zwrot 
sk ra jnych  dwuszeregów w obu kolumnach na zewnątrz, 
pochód na oznaczone tabliczkami miejsca i zwrot do 
przodu.

Dzielnym i energicznym okazicielem był d ruh  Fol- 
ner Tadeusz  z Tarnow a. Pierwszy obraz, k tóry jeszcze 
najlepiej się przedstawiał,  wypadł dobrze. I łrak należy­
tego kryc ia  i równoczesności ruchów, na  któro podczas 
rannej próby mało zwracano uwagi i teraz dawał się 
spostrzedz. Dość dobrze wypadły  i inne obrazy ; ładnego 
jednak  w rażen ia  nie robiły, ile żo ruchy były niedobrane, 
a jakby  dory wczo sklejone, nie w ypływ ały  jedne z drugich.

Publiczność słabo oklaskiwała ćwiczenia, mało w i­
docznie zajmując się  niemi.

Odejście z ćwiczeń podobne było do wejścia. Po 
z b y t  długie j przerwie wchodzą ćwiczący szeregiem do ćw. 
w zastępach , których było 9. Rozciągnęli s ię  w bardzo 
d łu g ą  kiszkę, liczącą 79  druhów ; wejście to było b rzy d ­
kie, nie mogło się więc podobać. Daleko ładniejby wy 
g lądało ,  gdyby  ćwiczący weszli kolumną i z tej odpadli 
w zastępy ; również pożadanąby było rzeczą, aby  wszyscy, 
b iorący udział w  ćwiczeniach wolnych, ćwiczyli także 
w zastępach.

Same ćwiczenia wypadły  dobrze, znać było dobre 
przygotowanie. Sześć zastępów przerabiało p iram idy wolne. 
P recyzyą  i e legancj ą wykonania t rudnych  i bardzo skom- 
bioowanych piramid, zwracały  na siebie uwagę zastępy 
nowosądecki, tarnowski i gorlicki.

J e d en  zastęp  okazywał ćw. laskami, w których 
dwu naprzeciw s to jących , t rzym ając  za jednę laskę, w y ­
g in a  się  w różne strony*, zwraca i t. p.

J e d en  zastęp miał ćwiczenia ciężarami, a jeden mo­
cowanie liną, której później użył, ja k o  wywijadio

Odejście wykonano szeregiem, przyczem jeden zastęp, 
chcąc przygotować sobie materace pod drążek, na którym 
miał później ćwiczyć, zapomniał w zbytniej gorliwości 
o odejściu i aż na dany  powtórnie znak trąbką ,  uciekł 
gęsiego z boiska.

B rak  gospodarza boiska, k tóryby  czuwał, nad niem 
podczas przerw, mocno dawał się uczuć. I tak, po odej­
ściu ćwiczących, jakiś pan postawił na stole d la oka­
ziciela małe dziecko, które kręcąc się po niem pobudzało 
publiczność do śmiechu. P o  boisku kręcili się ciągle dru 
howie n iećw iczący; widocznie, aby o nich niezapomniano, 
że i oni są  na zlocie. Nie było. jednak  nikogo, ktoby 
zwrócił im nwftgę i zaradził  temu.

Po długiem czekaniu, (wogóle przerw j1 między po- 
jedynczemi punktami t rw a ły  zadługo), weszli ćwiczący 
znów szeregiem do ćwiczeń na przyrządach. Na czele 
boiska umieszczono dwa drążki dla N. Sącza i Tarnown, 
po bokach dwa konie wszerz dla Gorlic i Pilzna, w tyle 
dwie pary  poręczy dla T arnow a i • Brzeska. D ąbrow a 
z Tarnowem ćwiczyła skok w wyż z elastycznego mostka. 
Środek boiska zajął zastęp  tarnowski,  ćwiczący na koźle. 
Ćwiczących po bokach nie było dobrze widać, zaś środek 
świecił pustką .

Na d rążkach  ćwiczono bardzo ładnie. W yróżniał 
się Nowy Sącz tak w praw ą w wykonyw aniu  trudnych 
ćwiczeń, j a k  i wielką przytomnością i zmysłem estetycz 
nym w dobieraniu ładnych  kombinacyj, ładny dla oka 
p rzedstaw ia jących  obraz. Nie można było tego dopatrzeć 
u Tarnow ian, którzy wykonywali wprawdzie również tru 
dne ćwiczenia, nie łączyli ich jednak  w ładnie zaokrą 
glone kombinacye, nam yśla jąc się często po każdern ć w i­
czeniu, co dalej robić, czem psuli ogromnie ich efekt. 
Ł adnie  wypadły  ćwiczenia druhów gorlickich na koniu 
wszerz. Wogóle niewykonywano na innych  przyrządach 
ćwiczeń trudnych , za to w ypadały  one poprawnie- ć w i ­
czenia trw a ły  24 minut, co było trochę zadługo, tem-

! bardziej, żo ćwiczono boz zmiany. Na znak, dnny t ią b k ą  
przez naczelnika Dnbelskiego, przestałj* z a s t ę p y  ćwiczyć, 
tylko na zastęp tarnowski, ćwiczący na drążku, potrzeba 
było czterokrotnego t rąb ien ia  i w ymachiwania rękami, 
aby się opamiętał i zaniechał dalszych ćwiczeń Wido- 

J cznie nie poinformowano prowadzącego, co znaczy znak 
trąbką .  Na dany  znak każdy zastęp podążył ze swego 
s tanow iska szeregiem ku wyjściu.

Nastąpiły  maczugi. Kolumnę piątkową, złożoną z 5U 
druhów, wyprowadził druh Langier.  Rozstęp czelny u zy ­
skano przez skośnj* pochód sk ra jnych  dwuszeregów na 
zewnątrz, do miejsc oznaczonych tabliczkami. Przerobiono 
przy pięknym i melodyjnym w alca ćwiczenia układn d ruha 
Łangiera, które w ypadły  dobrze, pomimo małych usterek ; 
można ich było uniknąć, usunąwszy na rannej próbie 
kilku gorzej ćwiczących.

Po */j godzinnej przerwie, podczas której druhowie 
w trykotach  składali  w izy ty  siedzącym  na t rybunach ,  
wyprowadził druh W ojnarowski zastęp, złożony z 24 
druhów do budowania p iram id  na dwu drabinach i dwu 
koniach łącznie. Nie było gospodarza boiska, więc nie 
było komu zająć się przj 'gotowaniem dwu równj*ch koni 
potrzebnj'ch do p iram id ; w skutek togo sprowadzenie ich 
i ustawienie zajęło kw adrans  czasu. W ykonano pięć pi­
ram id  układn d ruha W ojnarowskiego. W yp ad ły  dobrze. 
Obrazy by ły  ła tw e i ładne. Zarzncićby  można zadlogie 
przerwy między je d n ą  p iram idą a drugą. Również ładniej 
by wyglądało, gdy b y  prowadzący nie s ta ł  przed frontem 
piramid i g d y b y  nie trzym ał w ręku rysunku tychże, 
porównując ciągle, ozy rysunek  zgadza się z wykonaniem. 
W yglądało  to raczej na próbę.

Znów po długiej przerwie wyjechało 26 kolarzy, 
p rzybranych  w czerwona koszulki,  g ranatow e trykoty ,  
przopasanych przez ramię b łękitnomi i biatemi szarfami. 
Wjazd w ypadł brzydko, bo gdy  pierwszy objechał raz 
boisko dokoła, ostatni dopiero wyjeżdżał, doganiał po­
przedników, nie bacząc wskutek tego na równo zajeżdża­
nie i krycie. Było to winą tego, żo przed wyjazdem nie 
ustawiono się należycie. Rej prowadził druh Folner z T a r ­
nowa i dr. K ostańsk i z N. Sącza. W j'konano trudne b a r ­
dzo przecinanie w kierunkach ukośnj'ch szeregiem i dwu­
szeregiem, wj*mijania, łączenia w dwuszeregi i czwórki, 
a wszystko wypadło bardzo składnie i udatnie.  Znad było, 
źe wykonywali j e  jeźdźcy wprawni i przytomni.

Ogólne wrażonie z ćwiczeń bardzo d o b r e ; zlot udał 
się pod każdym względem, a druhom naczelnikom okrę­
gowym, Dubelskiemu i Langierowi, można szczerze powin­
szować tak  pomyślnych rezultatów ich pracy.

Niektórzj’ naczelnicy Gniazd nie uważali za obow ią­
zek wypełnić raporty  i oddać je  przybocznemu, który, m a­
jąc wiele do czynienia, nie miał czasu za nimi b iegać 

' i o nie się upominać. Skutk iem  tego, miał sprawozdawca 
pracę wielce utrudnioną ; -musiał sam zliczać pojedynczych 
druhów z Gniazd, przez co nie wykluczone są pomyłki 
tegoż. K ilka  Gniazd nie stanęło do ćwiczeń, mimo, źe 
ćwiczenia f lo tow e  przerabiało u siebie.

G dj^publicznośó  zaczęła opuszczać trybuny , zgro­
madzili się druhowie na boisku, a porwawszy na ramiona 
druhów A. Durskiego, L an g ie ra  i Dnbelskiego, obnieśli 
ich wśród wesołych okrzyków dokoła boiska, poczem 
dr. Durski w te mniej więcej odezwał się s łow a: „Krótko 
a węzłowato! Zebraliśm y się tu ta j  nie d la rozrywki i za- 

; bawy, ale do pracy twardej,  od której nie powinniśmy 
się uchylać, gdyż ta je s t  naszym obowiązkiem względem 
naszej idei sokolej, względem naszej Ojczyzny. W ytrw a j 
my w tej pracy, okażmy to na przyszłym zlocie związko­
wym w r. 1902, a uzyskam y to, czego tak  gorąco pra 
gn iem y". Śpiewając „O apałegou, rozeszli się powoli d r u ­
howie, jedni na kolej do pociągu, inni na wieczornicę dc- 
Sokoła, gdzie zabawiano się tańcami.
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ll. popis  u c z e n i e  S o k o l a  l w o w s k ie g o .
II. Ckiakii.

I)nia 22. czerwca 1900 odbył się drugi z rzędu 
popis uczenie Sokola lwowskiego.

Dziewczątka, w wieku od U — 14 lat, barwnie po- 
ibierane, rozpoczęły popis udatuym pochodem ozdobnym, 
tłoionym z pochodów szeregiem, dwuszeregiem, czwór­
kami, ósemkami i t. p.; poczem nastąpiło ustawienie się 
ło ćwiczeń wolnych, wykonane z kolumny ósemkowej 
rwałem na zewnątrz.

Przerobiono w takt msrsza* ćwiczebnego pięć nastę­
pujących obrazów ćwiczeń wolnych:

O b r a z  I.
1. Kam inna w przód — lewą wy krok.
2. Ręce na biodra, skłon wprzód — lewą zakrok.
3. Ramiona bokiem w pion —  skłon wstecz.
4 . ,  u w dół — */* °^ r - w Iowo, lewą

przystaw.
O b r a z  II.

1. Ramiona w pion — iewą zakrok.
2. „ w przód —  lewą wykrok.
3. „ w bok — '/j o*11"- w prawo na piętach.
4. „ w dół —  lewą przystaw.

O b r a z  III .
1. Ramiona w przód — Iową wykrok.
2. „ w bok — lewą klęknij wstecz.
8. „ w pion skrzyżuj — lewą wykrok.
4 . „ bokiem w dół — */* °^ r - w Pr -i Iową

przystaw.
O b r a z  IV.

1. Ramiona w bok — lewą wykrok do środka.
2. „ w przód — obr. w pr., lewą zakrok.
8. „ w pion —  lewą wykrok.
4. „ bokiem w dół — */» °^r - w prawo,

lewą przystaw.
O b r a z  V.

1. Ramiona w pion — lewą zakrok.
2. „ w przód — lewą wykrok.
8. „ w bok — ilJ obr. w pr., lewą klęknij.
4. „ w dół — lewą przystaw.
Każde ćwiczenie ośm razy dokoła.
Po ćwiczeniach wolnych nastąpiły ćwiczenia na 

przyrządach. Ćwiczono w sześciu zastępach. Cztery niższe 
zustępy prowadziły panie.

Przerobiono na przyrządach następujące ćwiczenia: 
Na koźle wszerz — wyskoki klęczne 1-nóż i 2-nóż, 
kuczne 1-nóź i 2-nóż, wyskoki z obrotami, wyskoki 
wolne, poskoki na koźle z obrotami i t. p. Urozmaicano 
przytem rozbieg bądź cwałem, bądź poskokami, bądź
obrotami. Również urozmaicano zeskoki.

Na pomoście przećwiczono skok naprzód. Urozma­
icano stosownie rozbieg, odbicie, lot i doskok, ile źe ćwi­
czyły tu dzieci najmniejsze.

Na poręczach wywijano poniż, przyczem wykony­
wały uczenice wsiady odwrotne, spojone wewnątrz i ze- 
wuątrz poręczył wsiady zawrotne, spojone wewnątrz i ze­
wnątrz poręczy, również odwrotne i zawrotne zeskoki.

Na stole, wszerz ustawionym, przećwiczono wolt. 
klęczne i kuczne, jak  wyskoki, wsiady, przeskoki; również 
przerobiono kilka wolt. zawrotnych, jak podp. leżące 
i zawrotne przeskoki. Ćwiczyły tu dziewczątką starsze.

Na kółkach wywijano w zwiesz, pod pachami, 
w łokciach, o ram. prostych i ugiętych; drugi zastęp 
wykonywał huśtania w zwiesz, o ram. prostych, odbiciem 
naprzemiannóź i bez odbicia, też z obrotami w przednim 
i tylnym zamachu.

Najmłodszy zastęp wykonywał na drabinach piono­
wych wstępywania przodem, tyłem, bokiem, z rozmaitemi 
chwytami rąk.

Po ćwiczeniach na przyrządach nastąpiły gry.
Jeden zastęp bawił się w kotka i myszkę; drugi 

miał grę „kto prędzej dokołau, polegającą na tem , że 
dziecko, biegnąc dokoła ustawionych wkoło współćwi- 
czących, dotyka jedno z nich ręką; dotknięte poczyna 
biec szybko w przeciwnym tamtemu kierunku. Które prę­
dzej stanie na opróżniooem miejsen, to zostaje w kole, 
opóźnione musi biec dalej dokoła, powtarzając jak wyżej.

Następny zastęp bawił się piłkami w kole, rzucając 
je  w górę i chwytając bądź jednorzącz, bądź oburącz, 
też z klaskaniem, w klęczce, z obrotami i t. p.

Najstarszy zastęp przećwiczył na krążniku krążenie 
wywijaniem, w zwiesz, pod pachami i o ram. prostych, 
odbiciem naprzemiannóź.

Glos z kraju.

Otrz3'inaliśm y z prow incyi następu jące  uw agi o na­
uce g im n asty k i w  T ow arzzystw ach sokolich i w* szko łach :

W  dniu  16. b . m., jako  nauczyciel w jed n e j ze 
i szkół ludowych w iejskich, uczestn iczyłem  w okręgow ej 

konferencyi nauczycielskiej w Bochni z pow iatu bocheń­
skiego. Po południu dn ia tego, wezwani przez in spek to ra  

| okręgu, p Lewaka, udaliśm y się na boisko tam tejszego 
, T ow arzystw o „Sokół1*, gdzio m iała się odbyć wzorowa 
: lekcya ćwiczeń gim nastycznych , w szkole w iejskiej pro- 
; w adzić się m ogących, przy uw zględnieniu  n a tu ra lne j swo- 
! body dz ia tw y  w iejskiej, z sam ego otoczenia w ynikającej,
, i braku przyrządów  do ćwiczeń, a ju ż  praw ie niemożno- 
j ści sp raw ien ia  kosztow niejszych. P oby t na tej lekcyi n a ­

sunął mi następu jące  uw agi, b y  w yw ołać dyskusyę i do­
łożyć choć jednę cegiełkę do w ielkiej m yśli odrodzenia 
narodu przez odrodzenie w nilu sil fizycznych.

P ub liczną je s t  tajem nicą, że T ow arzystw a nasze 
sokole c ierp ią  n a  brak  członków, korzysta jących  z ćw i­
czeń, że mimo naw oływ ań ze stro n y  kierowników, sa le 
sokole św iecą pustKami w czasie godzin przeznaczonych 
na ćwiczenia. B rak  chęci do ćwiczeń p rzy p isu ją  je d n i 
brakow i poczucia spełn ien ia dobrowolnie przy ję tego  obo­
w iązku, inn i ogólnym  wadom narodowym, które m ają w y­
w oływać chw ilow y zapał, słom iany ogień, k tó ry  szybko 
gaśn ie i naw et w iększej ilości popiołu nie zostawia. T łu ­
maczenie to, zdaniem  mojem, je s t  ty lko  w części p raw ­
dziwe, bo w łaściw ej p rzyczyny  gdzieindziej szukać po­
trzeba. Znam  młodzież, k tó ra  z zapałem  oddaw ała się 
ćwiczeniom gim nastycznym  w szkołach średnich, a  do­
szedłszy  na un iw ersy te t, zupełnie je  zaniedbała. Znam  
T ow arzystw a, na k tórych  salach w czasie roku s taw ało  
do ćw iczeń dwóch do sześciu członków, g d y  zaś nadcho­
dził zlot, t. j .  po trzeba odbycia w spólnych ćwiczeń, na 
tych sam ych salach staw ało do ćw iczeń od dw udziestu  
do sześćdziesięciu członków i co najm niej, cz te rd z ies tu  
z nich w zięło udzia ł w publicznych ćw iczeniach.

Nie można w ięc tw ierdz ić i za je d y n ą  p rzyczynę 
podawać, że sale sokole w czasie godzin ćwiczeń są  p u ­
s te  z b rak u  poczucia spełn ien ia dobrowolnie p rzy ję tego  
obowiązku, lub  też przypisyw ać to ogólnym  wadom n a ­
rodowym, bo g d y  w yjdzie wezwanie, że trzeba odbyć p u ­
bliczne ćwiczenia, to sale sokole zapełn ia ją  się ćw iczą­
cym i i choćby to wezwanie rokrocznie się pow tarzało, to 
przez czas przygotow ania się do publicznego w ystępu  sale 
sokole roić się będą od ćw iczących. A  więc p rzy czy n y  
b raku  ćw iczących gdzieindziej szukać należy. J e s t  nią, 
zdaniem  mojem, b rak  system u ćwiczeń, opartego na tle  
narodowem, system u, k tó ryby  w ypływ ał z naszych po­
trzeb, z naszych stosunków, z naszego życia teraźn ie j-



szego i przeszłego. I j Bk d ługo  godzina cwiczeń g im na­
stycznych  w T ow arzystw ie  polskiem  in d z ie  fotografia 
godziny ćwiczeń w Sztokholm ie, luli Berlinie, luli naw et 
ko m b in ac ją  tam tych , tak d ługo  ruch ćwiczeń fizycznych 
u nas kuleć będzie, a sa le  sokole w tedy tv lko  zapełn iać 
Się M ą  ćw iczącym i, g d y  trąb k a  naczelnika da rozkaz: 
„ Baczność, do ćwiczeń, bo zlot nadchodzi1*.

l e  same uw agi w całości odnieść można do ćwiczeń 
fizycznych w szkołach publicznych, tak średn ich , ja k  lu­
dow ych. Te same w ady . w idzim y w godzinie g iiu u asty k i, 
przepisanej przez w ładze szkolne. Młodzież n iechętn ie od- 
dajo się ćwiczeniom przepisanym , a ch ę tn ie  sta je , gdy  
w yrusza wspólnie poza m iasto, na zabaw y w pułk i woj- 
skowe, g d y  oddaje się  grzo w p iłkę, gdy  s ta jo  do współ- 
nyeh zabaw . P odpatrzeć  m łodzież naszą w je j sk łonno­
ściach i zam iłow aniu do pew nych ćwiczeń, obrać k ie ru ­
nek. ja k i je j je s t poniekąd w rodzony, u jąć go w pewien 
system  i system  ton udoskonalać : to zadanie, do k tórego 
w inny  dążyć sokola g ro n a  nauczycielskie, jak o  najw ięcej 
do tego kwalifikowane, n w tedy to, co pow stanio z nas. 
•ędzio trw ałem , a salo ćw iczebne i boiska sokole pełne 
«dą ćwiczących, m łodszych i s ta rszy ch .

Zn in ic ja ty w ą  G niazda bocheńskiego, a staran iom  
posła d ra  B ernadzikow skiego, rezo lu c ją  sejm owa spowo­
dow ana R ada szkolna krajow a zw róciła się  za pośre­
dnictw em  szkolnych R ad okręgow ych, do G niazd sokolich 
tam. gdzie przy  szkołach nie ma przyrządów , sal i boisk 
do ćwiczeń, by nnuki g im n asty k i udziela ły  G niazda so­
kole No tej podstaw ie w „Sokolo“ bocheńskim  pobiera 
naukę g im nastyk i szkoła sześcioklasow a m ęska. N auka 
odbyw a się  regularn ie, bo szczerym  zwolennikiem  wyclio- 
w nnia młodzi jo st s ta ro s ta  p. K erek jarto . a duchem  jogo 
p rze jętą  być musi i ca ła  R adn szkolna okręgow a, skoro 
godzina g im n asty k i w eszła w program  nauczycielskioi 
okręgowej kon ferenc ji F ak t ten podnoszę z uznaniem  
i naciskiem , bo zaszedł on po p ierw szy raz w G alicyi, 
I*0 p ierw szy raz w ładza szkolna ośw iadczyła gotowość 
a j  słuchan ia  zdania nauczycieli, k tórzy , skierow aw szy 
sw ą  pracę i na w ychow anio fizyczne, wspólnem i siłam i 
z I ow arzystw am i sokolotni stw orzyć tnogą system  g im n a­
s ty k i polskiej, system  narodowy, o którym  wyżej powio- 
działem , iż liędzio trw ałym , i że zajM ni ćw iczącym i salo 
i boiska g im nastyczne. Jakko lw iek  bowiem Szwed, N ie­
miec, hrancuz, Polak i t . d . po trzebu ją norm alnego ro­
zwoju tych sam ych mięśni, to n ik t nie zaprzeczy, iż, jak  
knzdy osobnik przedstaw ia swój indyw idualizm , tak  samo 
odróżniają się swym indyw idualizm em  i w szy stk ie  narody.

Po tych  uw agach przechodzę do op isan ia przepro­
wadzonej lekcyi.

W obec sześćdziesięciu k ilku  członków  konfcroncyi 
w eszła na zielono boisko je d n a  k lasa  uczniów, k tóra, po­
dzielona na dw a oddziały , w ykonała tró jtak tow e ćw icze­
nia wolne, w jednym  oddziale z przybornm i, t. j .  laskam i,

• w d rug im  bez przyborów. Ćw iczenia to trw a ły  10 m inut.
Po tych ćw iczeniach, w k tórych  chłopcy umieli 

zachować postawę, k rycie  i ta k t  w w ykonaniu , n as tąp iła  
m usztra , czyli ćw iczenia rzędowe. Do m usztry  s ta n ę ła  cała 
k lasa i bez zarzu tu  w ykonała obroty, tw orzenie dw urzędu 
i dw uszeregu, czw órki w m iejscu i pochodzie. Nauczyciel 
dawał~ należy tą  komendę, a d zia tw a okazała karność i zu­
pełną przytom ność um ysłu . M usztra trw a ła  8 m inu t. N a­
stępn ie  dziatw a ćw iczyła się na przyrządach , a to na koniu 
w szerz i woltyżo okroczne, tudzież w oltyże rozkroczne na 
kozio w zdłuż, poczein pochody na k ładce deskowej i skok 
przez rów. Ćw iczenia to trw a ły  16 m inu t. W ym ienione 
dotąd ćw iczenia zaję ły  33 m inut, re sz ta  godziny  została 
na g ry  i zabaw y. W szy stk ie  dzieci baw iły  się w „ trz e ­
c iak a11, a oddziałam i w g ry , p iłkę nożną i laskam i.

Taki podział ćw iczeń na jednej godzinie nie je s t  
jeszcze wzorowym, ale zbliża się do rzeczyw istości, bo 
sam  słyszałem , ja k  chłopcy do siebie mówili, że nie było 
lekcyi przez ca łą  godzinę, że zakró tko  byli zajęci, z czego

wnoszę, żo godzinę ćwiczeń opuszczali zadowoleni i żo 
chę tn ie  przyl>ędą na najb liższe ćw iczenia.

W  k ie runku  należy tego  rozkładu ćwiczeń na jodnej 
godzinio p racu ją  podobno sokole g rona nauczycielskie we 
Lwowie i Krakowie, szkoda jędnnk. żo rezu lta tu  sw ych 
prac nie og łasza ją  i że z dośw iadczenia ich nie m ogą 
ko rzystać  G niazda na prow incyi. Może ogłoszenie podziału 
godziny, uznanego na rnzio przez sokola grono nauczy­
cielskie w Kocimi za najlepszy, pobudzi g rona sto lic  k ra ju  
do w ypow iedzenia swej opinii, na k tó rą  zwrócą uw agę 
grona prow incyonalno i m iarodajne czynn ik i.

P rz y rz ąd y  do ćwiczeń, g ie r i zabaw by ły  bardzo 
prosto i tanio tak. że ju ż  niotylko każda wioś, ale nawot 
i każdy  kiorow nik szko ły  przy  szczerych chęciach może 
się o nie postarać. — I tak, używano dotychczas laski 
do ćwiczeń, płacone prze* T ow arzystw a za sz tukę  po 20 c t., 
zastąpione by ły  laskam i z gałęzi naszych, w każdej wsi. 
najczęściej przy  drogach spo tykanych  w ierzb. W arto ść  
knżdej laski to jeden  halerz, n i togo w ydatku  un iknąć 
można, l>o chłopcy sam i się o nie jw sta ra ją  i na ćwiczo- 
nia p rzyniosą . Koń skórzany  płacony przez T ow nrzystw a 
po 80  zł., zastąp iony  był zw yczajnym  belkiom z potrój- 
nemi łękam i. „S okół11 podobno dostarczy ł u ia teryaiu , a za 
robotę zapłacono 9 K . K oń ten  ma jeszcze tę  dodatn ia  
stronę, że równocześnie m ogą na nim  ćw iczyć się  trz y  za­
stępy , a nio — ja k  na dotychczasow ym  — na którym  
mógł ćw iczyć się ty lko  jeden  zastęp . Kozioł, na k tó rym  ćw i­
czono, to  toż w yrób d ru h a  bochońskiego, z m ateryn tu  T o ­
w arzystw a za cenę 8 K. K ład k ą  deskow ą by ła  deska 
knntow a m iędzy palikam i, sta ło  w ziemię wbitem i

Row był w ybrany  na boisku w k sz ta łc ie  trapezu, 
którego bok m niejszy m ierzył 50  cm., a w iększy 2 m. 
50 cm. P iłk i by ły  ze sierści, obszytoj w płótno i koszto­
w ały  2 K  20 h. Dodając, jeszcze, że ciężark i żelazno do 
ćwiczeń m ogą być zastąp ione w rzekach się  znajdującem i, 
podłużnem i kam ykam i, przychodzim y do przekonania, że 
kw ota do 10 zł. w ysta rczy  na nabycia niezliędnych p rzy ­
rządów  do ćwiczeń, g ie r  i zabaw, było ty lko  by ła chęć 
ze s tro n y  nauczyciela i odpow iednie przy  szkole boisko.

G i m n a s t y k a  z a  gran icą .
Roaiild ktuUmki.

F r a n c y  a. Podczas Zielonych Św iąt, od 2. do 6. 
czerw ca b. r., odbyw ał się zjazd g im nastyków  francuskich 
w P aryżu . Od czasu założonia „Union des soc ićtćs de 
gymDa.sti<iue de F ran ce11 w r. 187 3 , był on czw artym  
z rzędu a św ietnością i w ynikiem  pod względem  ćw iczeń 
prześcignął w szystk ie poprzodnie. — Z jazd  by ł czysto 
narodowym , nie b rak ło  wszakże reprezentacyj g im n a sty ­
ków innych narodowości. I tak , Czesi w ysła li zastęp  
S ikołów  pod wodzą dra Podlipnego z P ra g i ; około 60 
szw edzkich g im nastyków , do k tórych przyłączyło się 14 
oficerów rozm aitych stopni i broni, prow adził pułkow nik 
Balck ze Sztokholm u; B elgię reprezentow ał prezes Z w ią ­
zku g im nastyków  M ignot, a D anię kap itan  H olbeck.

U roczystość o tw arto  w sobotę wieczorem pow itaniem  
przybyszów.

W  zieloną niedzielę, o. godzinie 7. rano odbyły  się 
zawody T ow arzystw  i jednostek, a wzięło w nich udział 
360 T ow arzystw  z ogólną 8 .000  liczbą członków.

Popołudniu przyszła kolej na w łaściw e ćw iczenia 
zlotowe, które zaszczycił obecnością sw ą m in ister ośw iaty  
Andró Po um ieszczeniu sz tandarów  T ow arzystw  na hono­
rowej try b u n ie , w ykonano w ta k t  m uzyki 6 obrazów 
ćwiczeń w olnych. W edług  spraw ozdań dziennikarsk ich  
w ypadły  one im ponująco , a w ykonanie nie pozostaw iało 
nic do ż y c z e n ia , to też frenetycznem i oklaskam i n ag ro ­
dzono ćw iczących, gdy  o d ch o d ząc , defilowali przed t r y ­
buną honorową.
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N astąp iły  teraz ćw iczenia w zastępach na p rzyrzą­
dach, a zainteresowały m in is tra  tak bardzo, że zeszedł 
wraz z św itą  na boisko, aby się im zb liska lepie j przy­
patrzeć. Po ćw iczeniach kazał sobie przedstawić k ie ro ­
w ników  ćwiczeń.

Dzień pierwszy zakończył się ucztą, w k tó re j wzięło 
odział 900 uczestników.

Powódź toastów rozpoczął prezes U n ii Cazalet, a 
w przemowie swej zaznaczył, źe m in is te r spraw wewnę­
trznych Waldeck-Ronssean podniósł snbwoncyę U n ii z 5.000 
na 10.000 fr. roczn ie , zaś m in is te r w ojny polecił mu 
oświadczyć, źe tak gorąco oczekiwane zniżenie la t służby 
wojskowej dla g im nastyków  je s t na najlepszej drodze.

Wiadomości te w zbudziły  nieopisany zachw yt. Sans- 
hoeaof p ił r,a cześć reprezentacyj obcych narodowości, 
a w szczególności Czechów, k tó rzy  ja k  i Francuzi, m iłu ją  
wolność i n iepodległość, jęczą jednak pod jarzm em  ob- 
eycb, k tórzy i francuską xiem ię s tra tow a li. D r. Podlipny 
wzniósł okrzyk na cześć U n ii.

OłówDyTn dniem uroczystości b y ł poniedziałek, —  
w k tó rym  zapowiedział swą obecność prezydent re p u b lik i. 
Pochód uroczysty odby ł się o godzinie 1. w  południe, 
wśród okrzyków  niezliczonej publiczności do ratusza, 
gdzie uroczyście w ita ła  reprezentacya m iasta g im nasty­
ków, poczem udano się na boisko. O godzinie -i. p rzyb y ł 
prezydent Ix>tibet a pow itany przez dyg n ita rzy  państwa 
i U n ii za ją ł honorowo miejsce.

Powtórzono jeszcze raz ćw iczenia woloe, które w y ­
padły poprawniej może, niż dnia pierwszego. Prezydent 
kazał sobie przedstaw ić kom pczytorkę m uzyki do ćwiczeń 
wolnych, pannę L o u til,  córkę jednego z prezesów U n ii, 
k ierow nikom  zlotu zaś w y ra z ił uznanie. N astąp iło  w rę­
czenie sztandaru, ofiarowanego przez miasto D ijon  U o ii, 
w ręce Cazaleta, ten zaś oddal go Sansboeufowi.

Po stosownem przemówieniu prezydenta Loubeta, 
og łos ił m ip is te r ośw ia ty odznaczenia i ordery, które z ra- 
cy i uroczystości zlotowych przyznano. Tymczasem na 
boisku odbyw ały  się ćw iczeniu na przyrządach. Po ćw i­
czeniach zlotowców, ćw iczy ła  młodzież szkolna. Punktem 
ku lm inacy jnym  b y ły  ćw iczenia 180 wychowanków szkoły 
wojskowej z Jo inv ile -le -P on t. G dy wychowankowie opu- 
czczali boisko przy śpiewie jednego z chórów paryskich, 
z piersi 60.000 w idzów zabrzm iał o k rzyk : V ive  l ’armce!

Wieczorem odbyła  się w ratuszu w ie lka  uczta, urzą­
dzona przez miasto kosztem 22.000 fr. Ratusz illum ino- 
wano i przystrojono kw ia tam i. Z licznych mów w yb iła  
się na pierwszy plan mowa dra Podlipnego. Przewódca 
Sokołów zaznaczył, że Czesi, chociaż po lityczn ie  należą 
do m onarchii austryackie j, są jednak członkam i w ie lk ie j 
rodziny s łow iańskie j, na czele (?) które j Rosya sto i. Powo­
ły w a ł się na Hussa, Komeńskiego i ku ltu rę  słowiańską, 
k tó ra  i we F rancy i ma w ie lu  zwolenników. Tę ku ltu rę  
pielęgnować, je s t zadaniem Sokoła. Setki la t uciskano ją , 
dziś u torow ała sobie drogę i pójdzie nią aż do zw y­
cięstwa.

We w torek część zlotowców wzię ła udzia ł w w y ­
cieczce do S a in t Germain, inn i zw iedzali wystawę. W ie ­
czorem rozdano nagrody zwycięzcom w zawodach, w po­
stac i w az, puharów, zegarów i  t. d. Przewodniczący 
Sansboauf, streściwszy kró tko  przebieg zlotu, podziękował 
W ydzia łom  Tow arzystw  za przyczynienie się, a g im nasty­
kom za pracę , poczem panie, b ia ło odziane i przepasane 
szarfami o barwach narodowych, w ręczyły nagrody. Po­
żegnano się o k rzyk iem : Do widzenia w  N izzy !

We środę wieczorem żegnał ucztą K o m ite t zlotowy 
obcych gości w jednej z sal na w ieży E if fe l,  podczas 
które j przem awiał znowu dr. Pod lipny, naw ołu jąc F ran ­
cuzów do ostrożności i  w y trw a łośc i „g d yż  i najpoboźniej- 
szy nie może żyć w spokoju, je że li się to złemu sąsia­
dowi nie podoba" (W ilhe lm  Te ll).

W e czwartek wieczorem odby ły  się na boisku za­

wody uczniów liceów, w k tó rych  w ię ło  udzia ł 700 ucze­
stn ików .

Poza ram ami zlotu u rządzili Szwedzi dw ukro tn ie  
ćw iczenia w gimnazyum V o lta ira . Jedne z nich m ia ły  
charakter g im uastyczno w ychow aw czy —  drug ie  w o j­
skowy.

K ln b  czeski w Paryżu w połączeniu z dwoma g i-  
mnastycznemi Tow arzystw am i urządził dla rodaków w ie­
czorek g im nastyczny we czw artek, w k tó rym  Sokołowie 
popisyw ali się ćw iczeniam i na drążku, ig rzyskam i o lim - 
p ijsk iem i i budowaniem p iram id .

S p o r t .
A. Wallet

Oyklistyka.
N ie m iło s ie rn ie  obszedł się d . re d a k to r  w  m ies iącu  czer­

w cu  z ru b ry k ą  „s p o r tu " ,  n io um ieszcza jąc żadnej w ia d o m o śc i 
d la  b ra ku  m ie jsca , zapo w ia d a ją c  i na  p rzysz łość prośbę s tre ­
szczania się koniecznego. Z  ob a w y , ażeby ta k i sam los n ie  
s p o tk a ł nas i  t y m  razem , o g ra n icza m y  się do podan ia  je d y n ie  
o d b y ty c h  w yś c ig ó w , tu rn ie jó w  i  t .  p. zaw odów  i  ic h  w y n ik u .

D n ia  17. czerw ca o d b y ły  się na torze L w o w s k ie g o  K lu b u  
c y k lis tó w  „p o ls k ie  w y ś c ig i" ,  ogran iczone  ty lk o  do u cze s tn ików  
z G a lic y i.  B iegów  b y ło  8. N a jd łu ższy  b y ł 7.500 m ., w  k tó ry m  
zw yc ięzcą  b y ł J . K ru p s k i,  p rzebyw szy  w  11 m . 50 s. W  biegu 
p ro w in c y o n a ln y m  p rz y b y ł p ie rw szy  W . B aue r z K ra k o w a , 
p rzebyw szy  2.000 m. w  8  m . 2 7 '/s s. W y ś c ig i n ie  b y ły  z b y t  
za jm u jące , z pow odu m onotonnego p ro g ra m u . N a g ro d y  s ta n o ­
w i ły  m edale

Kraków. O ddz ia ł k o ło w y  „S o k o ła " urządza  d. 12. s ie rp n ia  
jazdę  rozs taw ną  K rn k ó w -L w ó w , t. j .  na  p rzestrzen i 345 k m . 
.lazda odbędzie się bez w zg lędu  na  pogodę, a celem  je s t  p rze­
s ła n ie  depeszy od prezesa Soko ła  w  K ra k o w ie  do prezesa 
Z w ią z k u  w e  L w o w ie . W y ja z d  z K ra k o w a  naznaczony na  god. 
2. ran o  z sobo ty  na  n iedz ie lę  (czas ś redn ioeu rope jsk i). p rz y b y c ie  
do L w o w a  spodziew ane m n ie j w ięce j o godz. 7-15 w ieczorem . 
W  je żd z ie  w ezm ą u d z ia ł oddz. ko la rsk . S oko ła  w  K ra k o w ie , 
T a rn o w ie , Rzeszow ie, P rze m yś lu  i  L w o w ie . B liższe szczegóły 
p ow ziąć m ożna u Z arządów  Oddz. k o l., gdz ie  ró w n ie ż  w in n i 
się zgłaszać c h ę tn i do w z ięc ia  u d z ia łu . P rzestrzeń  ca ła  podzie­
lona  je s t  na 8 g ru p  a 3ti se kcy i t .  j .  o ko ło  10 km . K ażda  
Sekcya m us i m ieć dw óch  jeźdźców , w y p a d a  w ię c  razem  oko ło  
72 jeźdźców , w p ra w n y c h  do p rzebyc ia " 10 km  w  30 m . M a m y  
n a d z ie ję , że c z ło n ko w ie  Oddz. k o la rz y  przez liczn e  zg łaszan ie  
się okażą życz liw ość  i  go tow ość do u c z e s tn ic tw a  w  ty m  b a r­
dzo pożądanym  i c ie k a w y m  pod w zględem  w y m ik ó w  reko rdz ie .

Nowy Sęoz. O ddz ia ł k o la rz y  „S o ko ła 11 u rz ą d z ił w  d n iu  1. 
lip c a  b. r. w y ś c ig i, na  k tó ry c h  b y ło  p ięć b iegów , a to :  I .  b ieg 
sądeczanów 10 k in ., I I .  b. s ta rszych  5 km ., I I I .  b. g łó w n y , 20 
km ., IV .  b. ja z d ą  pow o lna  i  V . b. z g ó ry  na  d ó ł na ko ła ch  
bez ła ń cu ch ów . Po w yśc ig a ch  o d b y ło  się korso k w ia to w e  80 
c y k lis tó w .

" W l  o ś l a r s t t t r o .

D n ia  1. lip c a  u rzą d z ił oddz. w io ś la rs k i Soko ła  k ra k o w ­
skiego g o n itw y  w odne na  W iś le . G o n itw  b y ły  5. a to  na  s k u ­
lach p o d w ó jn ych  ze s te rn ik ie m , n a  sku la ch  po jedynczych , na 
c z te ro w io s łó w ka ch  ze s te rn ik ie m  i  na  sku lach  po jedynczych . 
U rządzen ie  ty c h  zaw odów  je s t zas ługą  S. J. R u d n ic k ie g o  p rzew . 
oddz. w io ś la rsk ie go .

Różne sporty.
Lawn-tennis. W e  L w o w ie  is tn ie je  d o tąd  10 m ie jsc  u rzą ­

dzonych  do g ry  w  la w n -te n n is , z k tó ry c h  d w a  są p rzystępne 
d la  szerszej p ub licznośc i a to  : T ow . ły ż w ia rs k ie g o  i  lw o w s k . 
k lu b u  c y k lis tó w , pozosta łe in n e  są bo iska m i p ry w a tn e m i ogra- 
n iczonem i do k ó łk a  zna jom ych .

W  d 19., 20. i  21. czerw ca o d b y w a ł się na  to rze  lw ó w . 
T ow . ły ż w ia rs k ie g o  d ru g i tu rn ie j te n n is o w y , w  k tó ry m  w z ię ło  
u d z ia ł 8 w sp ó łza w o d n ikó w , pom im o, że te n n is  m a  lic z n y c h  
zw o le n n ikó w  w e L w o w ie . I  tu  s tw ie rd za  się to , o czem zawsze 
m ó w im y , że obawa, ażeby n ie  być p o b ity m , w s trz y m u je  n a w e t 
szersze g ru p y  od w s p ó łu d z ia łu . Z w y c ię z c a m i b y l i  p. Schroer 
i  K a n to n . N a g ro d y  s ta n o w iły  medale.

Komunikacya samochodowa o tw a r ta  n ie d a w n o  z P u rk e s d o rf 
do G a b litz  doskonałe  oddaje u s łu g i, przew ożąc dz ienn ie  co 
n a jm n ie j 120 osób, a pewnego d n ia  n a w e t 250. Z w ię k s z a ją c y  
się coraz ba rdz ie j ru c h  podróżnych , z m u s ił p rzeds ięb io rs tw o  do 
p o s taw ie n ia  jeszcze jednego sam ochodu. P om yś lne  w y n ik i  te j 
p róby  poc iągną  za sobą zaprow adzen ie  ta k ie j k o m u n ik a c y i 
w  ró żn ych  k ie ru n k a c h  o k o lic  p o zb aw io nych  k o le i żelaznej.
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W dniu 17. Ilpcn rozpoczęły się w Paryżu nmntorskie 
zawody mistrzowstwn w gałęziach sportów atletycznych
NajHczniqjsxy zastęp zawodników dają Amerykanie- sam 
uniwersytet pensylwański wysiał ich 16, a m i X - '
słynnego Krilnzleina. uważanego w Ameryce za pierwszo­
rzędnego atlety; dalej uniwersytet Princeton 6, Svrakuzv I 
nowojorski klub atletów 6 zawodników, a nadto rozmaita 

uJ’y 1 uniwersytety kilkunastu ludzi Próck Ameryki 
tvprezen to want) jest I»ania, Ilel^ńa, Wiochy, Gn-oyn, Austryn 
•szwecya, Niemcy, Anglia i t. d.
, . .  R ezultaty: Bieg z przeszkodami 110 ni.: 15*'. » Rzut

dvsktem 80 m. 4 cm. (rekord światowy). Bieg im ion m.: 
J o #  t  Bieg 7 sek. Ifi. g 400 n u

in *  m' . ,J *' r,,|io'ld Światowy). Rzut kula
m. 10 cm. .Skok w w yj x rozbiegiem 1 m. '«) cm. Bil : 

x przeszkodami 400 m.: 5,*/. sek. Skok ,o tyczce: :l U0 r u fSf  « k  lti' r*5 nn CW' “ *# * LP «»sxW am i 2.600 ,n.: 7m.i f«*-. Bieg 200 ni. x przeszkodami: 25*/. sek. Trójskok 
x rozbiegu: 10 m. 68 cm. Skok w wyż l„x rozbiegu: 1 m G5 cm. 
T V /’l ""‘inlo”'!v) ®t°k w dal hex rozbiegu 8 fen. Ul mi. 
SB cm * rozbiegiem: 14 m. 47 r,„. Rzut miotem: 50 m. |

Sprawy Związku polskich Rininastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Związkowy kur* ginnaalycrny we Lwowie rozpoczął sic 
d. I i. Iipca b.r. Kierownikiem kursu jest d. K. Kwiatkowski, 
przy pomocy <1. W. Chomickiego Fizyolog-ię, anatomie i ikuiioc 
w nagłych wypadkach wykłada d. I»r. T. Stachicwi.-*, o r g a -  
nixacyv sokola d. Dr. X. Fiszer.
. u. « , 2 0 ,  z których przvbvlo jednak 
V . : ,M'k (®r*esko)^ W. Fortuna (BoćhnU), W.
•leiike (Rzeszów). S. Połomski (Jasio), J  Rąb/Dębica), F. Stein 
(Bzeszow) L. Taras (Ijorodenka), B. Tustanowski (Podhajce),
• i i t  ( .  rz i®yśl). — Dr. A. Domaradzki (Tarnopol) 
i J. Odrębski (Jarosław) otrzymali czasowe urlopy. Nie przy­
byli zas wcale a zgłosili się: A. Dutka (Trembowla), M. H ry­
niewiecki (Tnmo|>olX K. Młyniec (Limanowa). J. Pawłowski 
(Muszyna), J . Pwlhalirz (Trembowla) W. Sikorski (Broiły), 
A. Skopowski (Złoczów), K. Schwarz (LwÓW), W. Trocz fBor- 
szczów). _  Egzamin wstępny odbył się po oględzinach h-kar- 
Hkicli o 7. wiecxorem w ob<*cnohci komiftvi, zlo/onoi
x /.ust. prxew. /\v in /ku cl. J, Romanowskiego, dcl. W. .Inni- 
kowskiego i A. Walleka, jako członków zwiazk. grona naucz, 
i <1. J. Kwiatkowskiego, jako seler. Związku. Wykłady teore­
tyczne odbywają się codziennie oil gods. 8 - 1 2  przed poi ud 
ćwiczenia praktyczne od 6 - 8  wieczorom. -  Wvkladv fixvo- 
Iogii i anatomii w poniedziałki, środy i piątki od 11—12 
w południe.

Równocześnie odbywa się w Krakowie kurs g i e r  
i z a b a w ,  na który zgłosiło się 20 kandydatów, między in­
nymi i <1. A. Durski. Kierownikiem kursu jest d. Dr. To- 

io“ ii- y a (̂  teoretyczne odbywają się codziennie rano 
od s —1_. Wspólne ćwiczenia praktyczne w parku Dr. Jonlann.

Okręg VII. *tanlslawow*kl.
• ii • ? n,a,yn' ({iu,,owa Sokolni). Sokół tutejszy — pomimo 

ciężkich warunków istnienia -  położony jak najdnlej na wscho­
dnich kresach naszego kraju, przyświeca przykładem swego 
narodowego powołania i zasad świętych . w łączności siła" 
iOeszlogo roku własnemi funduszami i składkami zakupiono 
g run t, na którym w tym roku stanio okazały gmach Sokoła 
by być silną twierdzą sokolej idei.

A prawdziwie szlachetne zainteresowanie się tutejszych 
tak miejscowych , jak i okolicznych obywateli budową powyż­
szego gmachu, zasługuje na wielkie uznanie. Tnkie też zjednał 
sobie między innymi p. Stefan Mo y s a -R o so c  h ack  i , mar­
szałek naszego powiatu i poseł do Rady państwa, który, znany 
ze swej gorliwości o dobro kraju i swego powiatu — z całą 
gotowością przyjął przewodnictwo komitetu budowy.

Komitet zwrócił się z prośba do całego kraju o pomoc 
ponieważ zebrany fundusz nie wystarcza jeszcze na pokrycie 
kosztów budowy.- wysłał mianowicie do wszystkich instytucyj 
odezwę, której każdy uczciwie myślący Polak powinien dać 
posłuch i pospieszyć z pomocą Sokołowi w Śniatynie, bo ten

“  krP*aCh kr"jU ' 8‘0i ^  » « * j  Polskiej
Odezwa opiewa:

„II o d a c y  1
'A dalekich kresów naszej Ojczyzny odzewami- 

I wszystkich Polaków: J > V - " " *  do
„pomoc nam dajcie liodarg

1 c. l 1f nn “ lku !*‘y Towarzystwo gimnastyczne
, f5? , "  n,*tVD'0 W4lcly  o swój codzienny byt — szukającschronienia przy największej niewygodzie. Ją®

0ar*llini Polaków, zamieszkałych w śnialynie. przejętych 
di Jiein prawdziwie narodowym, powzięła myśl wybudowania 
własn. go Gniazda, gdzn-by w zd rowem ciele zdrowy ducli 
rozwijaó i pielęgnować można. 3 luc,‘

Zawiązany komitet budowy dokłada wszelkich sil i sta- 
r-n  aby własny don, jak „ajprędzej staną,, locz b ^ k  fu n d ^  
»*XJw odpowieduich Wstrzymuje nas od rozpoczęcia t .k*o tak 
chlubnego i dla Sokolstwa polskiego w .żnegTdzm lt ^
uaszei * p,ln '  poświęcenia ofiarnośćnaszej Drużyny, .,dajemy się do wsz)-sUcf, Rodaków, korł.ają-
3 2  2 2 Ł 2 r ? .‘ “ ** * s-ujs. 2Ł

Uf mo‘r , niccM nam dopomoże.
lać ^  ń c,hoT-by datki,  uprasza się nadsy- łac na ręce skarbnika komite tu budowy, druha Władysława 
- o l s k i e g o ,  sekretarza Rady powiatowej w Śniatynie.' '  

K o m i t e t  b u d o w y :
B%?ckac**' Przewódnia*ący Komitetu.

Az. Aiocher Ja* Moc:?dl..,r*k, A*lo*i, Teodorowie; Józef 
r. A rzyszlojotctca Mikotąj, Xiomcseirtki Tyfus, /.agórtki 117,,/-  
o , i  , Xiemcseictki Michał, sekretarz.
SoU ti II ład „Ma,e. skarbn ik . Iterko Aniom, budowniczy.

K r o n i k  a .

te rn  rf U*7y|n* ,Z Pn’yj®nJnością dzielę s-ię z czytelnikami pisma 
tein, co widziałem w Sokole tutejszym. Małe to Gniazdo ale 
mdonkowie jego mają świadomość celów i znaczenia Sokolstwa 
Kokotom tutejsza, miaawwąa. się w domu posła Zn^nńerow 
skiego .odpowiada zupełnie potrzebom Towarzystwa. Brak mu 
tylko kompletnie przyrządów. Na sprawienie ich uradzono
fnmCif P°P,,‘ któn,e°  "ukces finansowy nic byłpomjślny, ponieważ ulewa, trwająca od 6-go w nocy, uniemo- 
zliwila odbycie popisu na boisku i mlstraszyła spodziewanych 
gości z Krynicy i Żegiestowa od przybycia na popis w s'ali 
1 BU. sokoli świadczył o tern wymownie, żc dru­
howie muszyńscy, przeważnie starsi wiekiem, uprawiają ćwi- 
czema gimnastyczne systematycznie i trwale, a do publicznego 
popisu su ją  -  wszyscy z wynikiem, zasługującym na uznanie 
I opis rozpoczął się ped kierunkiom naczelnika d. Domiczka 
bardzo dobrze wykonanemi ćwiczeniami wolnemi sześciu zu­
chów, uczniów Sokoła, liczących 8 -1 2  lat wieku. Po nich wy­
konało 1-1 druhów ćwiczenia wolno ze Zlotu tarnowskiego L  

f, V01?"'!1 ni*,p0 ręc»ch. Do ćwiczeń maczugami
stanąlo 9, piramidy budowało 10, ćwiczenia laskami żelaznomi 
wykonało .(. Wszystko dobrzo i dokładnie, o ile to było mo- 
ż iwo przy fatalnej muzyce, przybyłej ze Sącza w ostatniej ' 

WP ° ^ 0,'n0 f  opóźnienia się do wcześniejszego
^  ■ " Iec I)roKra,nu wypełniło 6 druhów nowo­

sądeckich, okazując systematyczno ćwiczenia na kółkach i na
r/'e naczclnik d- la g ie r .  Dalszego dochodu

! 3 Wyi 3- przysporzyć zabawa taneczna, ochocza
wielu anod • n ’ “ ■ ule" 'a ^ ' .y m a U  w domu bardzowielu spodziewanych gości, nawet miejscowych. Itr. X. F.
, Sokołów wielkopolskich odbędzie się w Poznaniu. Od
“ Lk“J y^ n i^ *  l.’rncu.i° liczna komisya, a obok nioj osobne 
: i J » Jn ' jedakcynn, budowlana, kwaterunkowa, zabawowa

P Z101,1 wyznaczony jest na niedzielę 12. sior-
ćknb Ltf !V.CZ n , lnzd; udział biorących, wynosić będzio
około poi setki. Pod względem gimnastycznym Zlot tegoroczny 
ma przewyższyć wszystkie dotychczasowe Zloty Sokołów. Przy­
jęcie gości nastąpi w sobotę 11. sierpnia w lokalu „Eldorado", 
ui ca J.ismarka; ćwiczenia znś niedzielne w osobno w tym 
celu wynajętej ujeżdżalni p. I.ohmeyera, przy ogrodzie p. Mnj- 
chrzyckiego, „Willa Flora". J  b 1 J

Treść:
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Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski.
Nakładem 2 w iązku polskich gimnast. Towarzystw sokolich.

1. A wiązkowej drukarni we Lwowie, u. Lindego 1. 4.


